
Mieczysław Cincio

Silva rerum w muzeum adwokata
Stanisława Bieleckiego z Rymanowa
Palestra 21/8-9(236-237), 85-86

1977



N r 8-9 (236-237) N ota tk i 85

Przez szereg la t adw. Rachw ał oddaw ał swe siły i w iedzę fachową ludziom, k tó ­
rzy do niego o pomoc się zw racali, albo też z w łasnej inicjatyw y udzielał rad  
i w skazów ek pomocnych. Między innym i po w ojnie pomagał bezinteresow nie pew ­
nej rodzinie o nazw isku Rychwał (z k tó rą  zresztą nie łączyły go żadne więzy 
rodzinne), dzięki czemu czworo dzieci tej rodziny ukończyło studia.

Był powszechnie cenionym  adw okatem  zarówno w K rynicy jak  i w Nowym S ą­
czu, szanow anym  tak  w środow isku adw okackim  jak  wśród sędziów i p ro k u ra to ­
rów. Pam ięć o Z m arłym  jest nieodłącznie zw iązana z dziejam i K rynicy w  okresie 
przed- i powojennym .

ad to. S tanisław  K rólikow ski

N O T A T K I

Silva rerum w muzeum adwokata 
Stanisława Bieleckiego z Rymanowa

W ro k u  1876, a więc 100 la t  tem u, S tanisław  i Anna z Działyńskich Potoccy 
założyli uzdrow isko Rym anów -Zdrój. Jubileuszow e uroczyste obchody, jak ie  się 
w  zw iązku z tym  odbyły, przypom niały historię m iasta i uzdrowiska, były też 
zarazem  okazją do przedstaw ienia swoistego zabytku ku ltu ry  polskiej, m ianowicie 
p ryw atnego muzem, którego właścicielem i jednocześnie kustoszem  jest adw. 
S tan isław  Bielecki, członek Zespołu Adwokackiego w Brzozowie.

W spom niana placów ka m uzealna mieści się w zabytkow ym  domu rodzinnym , 
zbudow anym  pod koniec ubiegłego stulecia na wzór szwajcarskiego pensjonatu  
i położonym przy ul. d ra  Ignacego Bieleckiego, na szlaku biegnącym  z rynku  
w  k ie runku  K rosna. H istoria tego dom u-m uzeum  jest nietypow a, bo obiekt w yróżnia 
się w śród otoczenia swą arch itek turą , zbliżoną do zakopiańskiej. Poza tym  chodzi 
też o osobę, k tó ra  tu ta j m ieszkała i w ybiła się ponad przeciętność. Osobą tą  był 
d r Ignacy Bielecki, znany lekarz-społecznik i zarazem  ojciec dzisiejszego w łaści­
ciela dom u adw. S tanisław a Bieleckiego.

A dw okat S tanisław  Bielecki jest obecnie właścicielem kolekcji, jakiej mogłaby 
m u pozazdrościć n ie jedna placówka m uzealna w k ra ju . S kładają się na nią pam iątki 
historyczne z w ielu la t i całych koligacji rodzinnych. Do najcenniejszych przedm io­
tów  należy zbiór saskiej porcelany, m ilitaria, serie bezcennych m iniatur, tkaniny. 
Różnorodność i liczba zbiorów jest bardzo duża; są wśród nich liczne stare 
dokum enty  z podpisem  króla S tanisław a A ugusta, Hugo K ołłątaja, obrazy, książki...

W arto  się bliżej przyjrzeć niektórym  z tych przedmiotów.
Oto księga „spraw iona” za M acieja Dębca, cechm istrza kunsztu szewskiego, 

Ję d rz e ja  Białasa, podcechm istrza, Ja n a  Skoczyńskiego, podskarbiego — z daty 
1 w rześnia 1800 roku; kilka pożółkłych k art streszcza kilkanaście la t historii 
m iasta  Rym anowa, a szczególny zapis z roku 1831 zaw iera opis epidemii, „kolery 
m orbus” zwanej.

U w agę zw raca inny dokum ent pióra Olgi Lissówny: wiersz pn. „Rym anów z roku 
1831”, napisany w  zw iązku z epidem ią „kolery m orbus”.

Oczy przyciągają moździerze, pękate sam ow ary z tulskim  m edalistą na czele, 
szable, sztylety rozmieszczone na ścianach, litografie z czasów stanisław owskich,
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św ią tk i ludowe, starośw ieckie zegary m elodyjnie odm ierzające czas, poszarzałe tomy 
sta rych  druków  i rękopisów, rym anow skie kon trak ty  kupieckie, dokum enty nobi- 
litacy jne z podpisem H. K ołłątaja, pieczęcią koronną i autografem  ostatniego króla.

Z w ielką pieczołowitością wyeksponowano też pam iątk i po szacownym  drze 
Ignacym  Bieleckim: przybory lekarskie, in strum enty  chirurgiczne o archaicznych 
kształtach , dokum enty, dyplom lekarski, liczne odznaczenia i m edale — pam iątk i 
osobiste.

Zbiór prezen tu je historię rodu i m iasta oraz południow ej części tego regionu. 
O sobny rozdział te j h isto rii to sam  Ignacy Bielecki. Urodził się w 1862 r., studia 
m edyczne rozpoczął w  K rakow ie, gdy Robert Koch odkrył zarazek gruźlicy, a P as­
teu r szczepionkę przeciwko wściekliźnie. Kończył medycynę, gdy Żerom ski został 
pisarzem , a M aria Curie-Skłodow ska w yjechała na studia do Paryża.

B yła to piękna postać lekarza-społecznika. Był zasłużonym obyw atelem  Rym a­
now a, tw orzył historię tego m iasta. Z dyplomem z roku 1888 pracow ał przeszło 
70 lat. T radycja nakazuje, że po 50 latach pracy obowiązuje zasada uroczystej 
odnowy dyplomu i w łaśnie ten w ielki jubileusz był okazją do przyznania drowi 
Bieleckiem u Krzyża Kom andorskiego O rderu  O drodzenia Polski; obok tej kom an­
dorii o trzym ał też O rder Sztandaru  P racy  I  klasy . ZmaTł 23 października 1963 r. 
w 102 roku  życia. W szystkie pam iątk i po nestorze lekarzy polskich i wielkim  
działaczu społecznym są  re lik tem  przeszłości, a w szczególności daw nej medycyny, 
i s tanow ią poważny w ycinek historii lecznictwa polskiego.

Dr Ignacy Bielecki kolekcjonow ał przez długie la ta  wiele przedm iotów , choć 
może niezbyt jasno uśw iadam iał sobie tkw iące w  nim  nam iętności. W rażliwość ojca 
na p iękno sztuki odziedziczył jego syn, adw. S tan isław  Bielecki.

Dziedzic zbiorów tw ierdzi, że trzeba gromadzić wszystko, co posiada m etrykę 
starości. Jeżeli bowiem obecnie b rak  jest w ybranym  przedm iotom  legitym acji his­
torycznej, to nabędą one cennej w artości z upływ em  la t, każdego roku. Ściąga więc 
adw. Bielecki zewsząd różne rzeczy, z zakurzonych strychów , piwnic, ze składnic 
złom ów i prosi o przysłowiowe „starocie”. Może ktoś jest zw olennikiem  „k ierun- 
kow ości” zbiorów, ale m uzeum  rym anowskiego adw okata jest bardzo cenne w łaśnie 
dzięki swej różnorodności.

Z każdym  eksponatem  wiąże się jakaś legenda czy anegdota.
W arto  by ichyiba uzyskać .pomoc fachow ą — p a tro n a t placów ki n.p. ze strony  m u­

zeum  w  Sanoku, ażeby udostępnić ten bogaty zbiór szerszym kręgom  społeczeństwa. 
Taki urzędowy p a tro n a t nad zbiorem  pozwoliłby n a  jego większe upowszechnienie.

A dw okat Bielecki — to am basador k u ltu ry  polskiej na Pogórzu K arpackim , 
propagator wiedzy o sztuce, lite ra tu rze  i historii polskiej tego regionu. Sam  jest 
skrom nym  i m iłym  kolegą. Zawód adw okata w ykonuje od roku 1958. Poprzednio 
prow adził indyw idualną p rak tykę adw okacką w  U strzykach Dolnych, później od 
1961 r. w  Brzozowie, a z dniem  1 października 1964 r. przeszedł do Zespołu 
Adwokackiego w  Brzozowie. Je st działaczem społecznym, członkiem szeregu 
organizacji, społecznym opiekunem  zabytków  i przede w szystkim  — honorowym 
kustoszem  w łasnej placówki m uzealnej.

Może dojdzie kiedyś do przekształcenia opisanych zbiorów  w  praw dziw e m uzeum  
Polski południowej. N iestrudzonem u zaś kolekcjonerow i należą się słowa uznania 
i zarazem  zachęty do dalszego wzbogacania zbiorów „silva re ru m ” na pożytek 
k u ltu ry  narodowej.

adw. M ieczysław  Cincio


